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CENY OGŁOSZEŃ i Na !

stroni©  w ie rs z  n o n p a re ło -
#ry m k . 9 0 — n a  III stroni©  
m k . 75 —  n a  IV  s tro n ie  
m k . 50 —  N a d e s ła n e  za 
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
1 2 5 —  D ro b n e  o g ło s z e n ie  
po m k . 10 za  w y ra z . ^ N a j­
m n ie js z e  d ro b n e  o g ło szę - 
tri© m k , 100. O g ło s z e n ia  
p o z a m i e  j sc o w  e i >  5 0  pT O C . 
t a g r a n ic z n e  1 0 0 ?  d ro ż e j

f  h te rm in o w y  dnijk o g ło ­
szeń  a d m in is tra c ji*  n ie 
o d p o w ia d a .  V.

R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja  
g łó w n a  m ie śc i si-ę pod  
N r. 4 p rz y  u l. P i ł s u d ­
s k ie g o  w  S o s n o w c u .

A d re s  d la  l is tó w  i d e p e s z  
„.ISK RA *4, S o s n o w ie c .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Z  o d n o s z e n ie m  m ie s ię c z n ie

Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w a  
m k. 2 5 0  m ie s ię c z n ie

O d d z ia ł y  w ła s n e j  W  8 ę  
d ż in ie ,  w  D ą b ro w ie  i w 
S z o p i e n i c a c h  na  G  
Ś lą sk u .

MMKC-SE3W8S

i ątsrowa. Stettinewicza % Tsisfeu 18,

D.dennik polityczny, społeczny i literacki.
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SOSNOWIEC
KINO „ZACISZE
Od 3 do 9 stycznia 1922 r. 

F ran cesk a  Bertini
znakomita tragiezka włoska 
w 5 aktowym dramacie p. t.

„ m n w r
A n o n s ;  O d  10 styczn ia .

Dubrowski
d ra m a t  w  6  a k t a c h  z  ż y c ia  ro s y js k ie  

go  p o d łu g  d z i e ł a  P u s z k in a ,

KINO „OAZA”
O d  p o n ie d z ia łk u  2 s ty c z n ia  r. b . 

N a jw s p a n ia ls z y  film  s e z o n u

„KRZYK”
p o d łu g  p o w ie ś c i  P r z y b y s z e w s k ie g o .
W s tr z ą s a ją c y  d r a m a t  w  ó ć z . w ‘ w y ­

k o n a n iu  w a r s z a w s k ic h  a r ty s tó w .

S F I N K S
Od 2-go do 6 go stycznia.

„Los sie itr
T r a g e d ja  m a łż e ń s k a  w  5 c iu  a k ta c h  
w  r o l i  g łó w n e j  M O Ż U C H 1 N  i 

L 1S 1N K O

Nadprogram!Gor I N iew yp r
f a r s a

Anons: Od soboty 7 go 
„K to z a b ił11.

Wszystkim kolegom, znajomym i życzliwym, któ­
rzy w jakikolwiek sposób okazali nam tyle serca z przy­
czyny śmierci naszego męża, ojca i brata
ś. p .  CZESŁAWA SZEL1GOWSKIEGO
a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu, Dyrekto­
rowi Jakóbowiczowi, p.p. Hojnackierau i Członkom „Lut­
ni" za wykonanie podniosłego śpiewu, kolegom zmarłego, 
braci robotniczej i Druhom strażakom, że na barkach 
swoich ponieśli ciało zmarłego, składa z głębi zbolałego 
serca staropolskie „Bóg zapłać"

fR odzin a .

sji. Kto m a iednak to zro­
bić?

Wszystkie ważniejsze pań­
stwa Europy przy pomocy 
olbrzymiego, na dziesiątki 
miljardów obliczonego kon­
sorcjum państwowego. W 
tej odbudowie Rosji wzię­
łyby udział kapitały angiel­
skie, francuskie, włoskie, 
niemieckie, greckie, ru m u ń ­
skie, i Bóg wie, jakie jesz­
cze.

Teraz chodzi o decyzję, 
czy najwyższe głowy w 
C annes zgodzą się na tę 
propozycję, jaki ustalą klucz 
podziału, czy klucz ten bę­
dzie przyjęty przez zain te­
resow ane strony?

No i wreszcie: co o tej 
kombinacji powiedzą wład­
cy Rosji pan Lenin i pan 
Trocki ?

k.

Odbudowa gospodarcza £  życia Stronnictw.
starego świata.

Powrócił z wojska

i t »
Choroby sk ó r n e  I w e n e ­
ryczne, b ad an ia  m ik ro sk o ­

p o w e , b a d a n ie  krwi 
(W a sserm a n n )

Przyjmuje od 9—12 i od 6 -8 
Panie 5—6 

S o sn o w ie c , _ 
ul. M o d rze jo w sk a  3 9

11-gie piętro.

Powrócił

Dr. ŁT8QPPAUER
Choroby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w en ery czn e , k o sm e ty k a  
lek., bad ania  m ik rosk op .
Przyjmuje od 10 — 1 r. i od 

5—7V, w. Panie od 4—5 w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­

go 5 parter, (Targowa 2 )

L ekarz D e n ty sta

K s l i  f t t t M T
Przy jm uje  co d z ie n n ie  o d  10—-1 

i o d  3— 7.
S o sn o w iec ,  M o d r z e je w s k a  43 

d ru g ie  p ię tro .

Wielkie trudności z ko- 
lonjami, ciężkie przejścia z 
Irlandią niczym są dla s ta ­
rej Anglji w porównaniu z 
ciężkimi przejściami we­
wnętrznymi: z brakiem ryn­
ków zbytu dla przemysłu i 
z bezrobociem, które za ta ­
cza coraz Szersze kręgi. 
Dla Anglji dziś ponad 
wszystkie inne palącą jest 
sprawa jak najspieszniej- 
szego wyjścia z kryzysu 
przemysłowego i handlo­
wego. To też opinja po­
w szechna w Anglji d o m a­
ga się w pierwszym rzę­
dzie odbudowy ekonomicz­
nej starego świata i jak 
najszybszego powrotu do 
stosunków normalnych. 
Tym się tłumaczy chęć 
wszelkich ustępstw poli­
tycznych na rzecz Niemiec 
i Rosji, byleby tylko pań 
stw a zechciały wejść na 
drogę normalnych s to su n ­
ków pokojowych i zaczęły 
norm alne gospodarcze ży­
cie.

Ale polityki ustępstw 
Anglja nie może prowadzić 
bez zgody swego najbliż­
szego sąsiada, Francji.

Francja  zaś ponad wszy­
stko domaga się odszkodo­
wań. I Rosja i Niemcy win­
ne jej są  miljardy i te mi- 
Ijardy przedewszystkim m u ­
szą jej zwrócić. W przeci­
wnym bowiem razie F ran ­
cja nie wybrnie ze swoich 
kłopotów, nie odbuduje zni­
szczonych przez wojnę o b ­
szarów, nie wróci do n o r ­
malnego życia, nie popra­
wi swoich finansów, nie 
zabliźni ran  wojny, W do­
datku jeszcze Francja oba-

Sosnowiec, 4 stycznia.
wia się, że wszelkie ustęp­
stwa dla Niemiec są  dla 
niej groźne, bo im wcze­
śniej Niemcy się odrodzą 
i wejdą na norm alną d ro ­
gę rozwoju, tym wcześniej 
przed Francją  stanie wid­
mo grozy odwetu niemiec­
kiego.

Niemcy chciałyby się za 
wszelką cenę wywinąć ze 
swych zobowiązań odszko­
dowawczych za wojnę, a 
ratunek za poniesione w 
tej wojnie straty znaleźć 
w wyniszczonej przez bol- 
szewizm Rosji. Rosja ma 
zastąpić niemcom odeb ra ­
ne kolonje: tam  odpłyną
koloniści niemieccy, tam  
urzędnik niemiecki znaj­
dzie zajęcie, lud rolę, ro ­
botnik pracę, przemysł 
swój zbyt. Tylko, aby to 
wszystko było możliwe, 
trzeba życie gospodarcze 
Rosji odnowić. Niemcy n a ­
wet gotowi dopomóc do 
tego odrodzenia orężem. 
Ale tych właśnie planów 
Niemiec nie bez powodu 
obawia się Francja. F ran ­
cja nie puści samych Nie­
miec do Rosji. Rosja nie 
może być kolonją niemiec­
ką.

Aby te wszystkie trud­
ności uzgodnić, otworzono 
świeżo konferencję w C a ­
nnes.

Ale jeszcze przed konfe­
rencją zjechali się finansi­
ści angielscy i francuscy 
w Paryżu, i, radząc nad 
gospodarczą odbudową s ta ­
rego świata, przyszli do 
wniosku, że trzeba ją roz­
począć od odbudowy Ro-

O trz y m a l i ś m y  w c z o ra j  t e l e ­
g ra f iczn ą  w ia d o m o ść ,  że  g ru p a  
p o s ła  D u b a n o w ic z a  (t. zw. n a ­
ro d o w o  c h rz e śc jań s k ie  s t ro n n ic ­
tw o  lu d o w e )  m a  eię p o łą c z y ć  
ze  z w iązk iem  lu d o w o  n a ro d o  
w ym . O  ile ta  w ia d o m o ś ć  s p r a ­
w dz i się. to  n a p r a w d ę  d o c h o  
d z im y  do  jak ieg o ś  ł a d u  w  u- 
g ru p o w an it i  n a s z y c h  s tronn ic tw .

S tro n n ic tw  lu d o w y c h  je s t  u 
n a s  s ta n o w c z o  za  dużo . ju ż  
ś. p. A n d rz e j  N ie m o je w sk i  to  
z au w aży ł ,  że w  o b e c n y m  s e j ­
m ie  m a m y  aż  4 tak ie  s t ro n n ic ­
tw a: n a r o d o w e  z je d n o c z en ie  lu ­
d o w e ,  p ia s to w cy ,  tu g u to w c y  ,i 
n a ro d o w o  c h rz e śc ja ń s k ie  s tron  
n i c t # o  lu dow e . T o  os ta tn ie  w y ­
łon iło  się ze  z je d n o c z en ia  n a  
te re n ie  s e jm o w y m , p o c z ą tk o w o  
liczy ło  ty lko  18 p o s łó w ,  k tó rzy  
też  byli jedyny mi c z ło n k a m i  te  
go  s t ro n n ic tw a

P o s ło w ie  tej g ru p y  d o p ie ro

w o s ta tn ic h  c z a s a c h  zaczę li  s ię  
k rz ą ta ć  o k o ło  tw o rz e n ia  te g o  
s t ro n n ic tw a  w  kra ju ,  a le  i c z a s  
ku  te m u  sp ó ź n io n y  i s t ro n n ic tw  
ro z m a i ty c h  i p a r t j i  już ty le  m a ­
my, że  n a p r a w d ę  je s t  ich  w  
k ra ju  aż za  dużo . M nie j  s t r o n ­
n ic tw  —  to m nie j a w a n tu r  p o ­
li tycznych , m n ie j  o s z c z e r s tw  i 
ka lum uji ,  m nie j w alk i  p a r ty jne j .  
K o n s o l id a c ja  je s t  n a m  b a rd z o  
p o t r z e b n a  i z te g o  p u n k tu  w i­
d z e n ia  p a t rz ą c ,  rzecz ,  z a m ie ­
rz o n a  przez, g ru p ę  p o s ła  D u b a ­
now icza ,  je s t  d o d a tn ia  i słuszna.

O d n o s i ło  się b o w ie m  w r a ż e ­
nie, że  to  s tw a rz a n ie  n o w y c h  
par t j i  d z ie je  się c z ę s to k ro ć  ad  
u s u m  te g o  czy  in n e g o  p o s ła ,  
a b y  ty lk o  b y ł  k lub se jm o w y ,  
a b y  ty lko  b y ło  p r e z y d iu m  k lu ­
bu, n o  i a b y  ty lk o  b y ły  ta rg i  
p rzy  o b s a d z a n iu  n o w y m i p a n a ­
mi w y - s z y c h  s ta n o w isk  p a ń ­
s tw o w y c h .

KronlHa polityczno.
( Z  p is m  i d e p e s z  w c z o r a js z y c h ) ,

—  R z ą d y  a m ery k ań sk i ,  w ło- 
-ski i jap o ń sk i  p o p a r ły  w n io s e k
rz ą d u  ang ie lsk iego  o r e d u k c ję  
a l janck ich  z a łó g  o k u p a c y jn y c h  
w  o b s z a ra c h jn a d re ń s k ic h .  R z ą d  
f ran cu sk i  o ś w ia d c z y ł  s ię  p r z e ­
c iw  w sz e lk im  zm ian o m  d o p ó ty ,  
d o p ó k i  s p r a w a  ra t  r e p a ra c y j -  
n y c h  nie z o s ta n ie  ro z s t r z y g n ię ­
ta  n a  ko rzyść  F ra n c j i

—  W  m ia s ta c h  Z a g r z e b  i 
S p a la to  d o sz ło  do  p o n o w n y c h  
d e m o n s t ra c j i  an ty w ło sk ic h ,

—  R e p u b l ik a  S o w ie c k a  w  
B a k u  z o s ta ła  z l ik w id o w a n a .  
K ie ro w n ik  E n w e r  P a s z a  zbiegł.

—  K o n fe re n c ja  d u c h o w ie ń ­
s tw a  h in d u sk ieg o  w  ln d ja c h  p o ­
s ta n o w iła  za jąć  z d e c y d o w a n ie  
w ro g ie  s ta n o w isk o  w o b e c  w ła d z  
ang ie lsk ich  w  lnd jach .

—  R a d a  komisarzy ' lu d o w y c h  
w  R o s j i  z a rz ą d z i ła  u tw o rz e n ie  
sp e c ja ln e j  komisji d o  walki ze 
szm u g lem . R ó w n o c z e ś n ie  o d ­
d z ia ły  w o jsk  c z e rw o n y c h  w  p u n  
k ta c h  n a d g ra n ic z n y c h  z o s ta n ą  
z nacżn ie  w zm ocn ione .

—  W  kom isji  d la  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y c h  s e n a tu  p r e z y d e n t

m in is t ró w  B riand  o ś w ia d c z y ł  
w  sp ra w ie  d łu g ó w  n iem ieck ich ,  
że  ro z w ią z a n ie ,  k tó re  b ę d z ie  
p rz y ję te ,  n ie  m o ż e  zm nie jszyć  
ani w y so k o śc i  d łu g u  an i ś w ia d ­
c z e ń  rz e c z o w y ch ,  ja k ie  o t r z y ­
m a ć  m a  F r a n c ja  w  n a jb l iż ­
s zy ch  te rm in a c h .  C o d o  k o n ­
fe re n c j i  w  s p ra w ie  o d b u d o w y  
E u r o p y  o ś w ia d c z y ł  B riand , że  
je s t  b r a n a  p o d  r o z w a g ę  w s p ó ł  
p r a c a  n ie  rz ą d ó w ,  lecz  o rg a n i ­
zac ji  h a n d lo w y c h  ró ż n y c h  k r a ­
jów . O m a w ia n o  ró w n ie ż  m o ż l i ­
w o ś ć  u d z ia łu  N iem iec  w  akcji  
o d b u d o w y .

— 31 g ru d n ia  ro k u  z e sz łe g o  
o d b y ła  s;ę w  m ie sz k a n iu  p r e ­
z y d e n ta  S a h m a  w y m ia n a  no t  
p o m ię d z y  k o m is a rz e m  g e n e ra l ­
n y m  P luc ińsk im , d z ia ła ją cy m  
w  im ien iu  r z ą d u  p o lsk iego ,  a  
p r e z y d e n te m  S a h m e m , d z ia ła ­
ją c y m  w  im ien iu  w. m . G d a ń ­
ska. N o ty  s tw ie rd z a ły ,  że  li­
n io w a  po lsko  g d a ń s k a  z a w a r ta  
w  ce lu  w y k o n a n ia  i u z u p e łn ie ­
n ia  k o n w en c j i  p o lsk o  g d ań sk ie j  
z d n ia  9 l i s to p a d a  1920, a  p o d ­
p isa n a  w  W  a rsz a w ie  24 p a ź ­
d z ie rn ik a  1921, z o s ta ła  z a t w i e r ­
d z o n a  p rz e z  S e jm  R z e c z y p o ­
spolite j  Po lsk ie j  o ra z  p rz e z  S e ­
n a t  i V o lk s ta g  gdańsk i .



Zakupy sowietów w Polsce.
W a rs z a w a , 3 s ty c z n ia .

K o m is a rz  s o w ie c k i d la  h a n - 
ł lu  z a g ra n ic z n e g o  G o rc z a k o w , 
: tó ry  b a w ił  p rz e z  p e w ie n  czas 
v W a rs z a w ie , z g o d z ił się na 
v y s y łk ę  520 w a g o n ó w  w y ro

b ó w  p o ls k ic h  w  s z c z e g ó ln o ś c i 
z za k resu  łó d z k ie g o  w łó k ie n n i­
c tw a  d o  R o s ji.  W y s y łk a  ta  
m a  b y ć  u s k u te c z n io n a  w  c ią g u  
s ty c z n ia  O b e c n ie  a g e n c i so ­
w ie c c y  p e r t ra k tu ją  z p o ls k im i 
fa b ry k a n ta m i w  s p ra w ie  te g o  
k u p n a .

nin, Stalin, Kamieniew, Tom- 
skij, Ruzudak, Rogow, Szmido- 
wicz, Enukidze, Zurupa, Pio­
trowski], Rskowskij, Kurskij, 
Kutuzow, Załuski], Jakowenko. 
Przewodniczącym wczeehrosyj-

skiego komitetu wykonawczego 
wybrano jednomyślnie Kaienina, 
a przewodniczącym sowietu ko­
misarzy ludowych wybrano rów­
nież jednomyślnie Lenina, a je­
go zastępcami Zurupę i Rykowa.

h z tf cnytomml a Stroik kolejowy to Niemczedi
Nastroje przedaiyhercze.

W iln o , 3 s ty c z n ia .

W e d łu g  w ia d o m o ś c i nade  
z ły c h  z W iln a  z a p o w ia d a  się 
w yrażen ie  w o li  lu d n o ś c i, k tó re  
>dbędzie s ię  w  d n iu  8 s tyczn ia  
>ardzo d o b rz e  Z a in te re s o w a n ie  
u d n o ś c i, a ra cze j ró ż n y c h  na- 
o d o w o ś c i z a m ie s z k u ją c y c h  te 

■ y to rju m  L i t w y  Ś ro d k o w e j, w z ra  
ś ta  w  m ia rę , ja k  o k a z u je  się, 
:e g ło s o w a n ie  b ę d z ie  m ia ło  

c h a ra k te r  d e c y d u ją c y . C i n a ­
v e l, k tó r z y  d o ty c h c z a s  zacho - 
v y w a li  s ię  b ie rn ie , p o rz u c a ją  
iw ą  o b o ję tn o ś ć  i d a ją  się co- 
az b a rd z ie j w c ią g a ć  w  g o rą - 
:zkę  w y b o rc z ą  K a m p a n ja  w y - 
>orcza o d b y w a  się w ś ró d  zu  
je łn e j s w o b o d y .

liałmilii iM 3
lo 1111.

W iln o ,  3 g ru d n ia .

C e n tra ln y  b ia ło ru s k i k o m ite t  
v y b o rc z y  w y d a ł o d e z w ę  fo r  
n u ją c ą  w  ty c h  m n ie j w ię c e j 
> u n k ta ch  ż ą d a n ia  b ia ło ru s in ó w :

1) W łą c z e n ie  z ie m i w ile ń s k ie j 
w ra z  z B ia ło ru s ią  d o  P o ls k i 
p o d  w a ru n k ie m  p rz y z n a n ia  au  
to n o m ji;  2) w łą c z e n ie  do  P o l 
sk i w s c h o d n ie j B ia ło ru s i; 3) 
w p ro w a d z e n ie  na  B ia ło ru s i i W i ­
le ń s z c z y ź n ie  re fo rm y  ro ln e j u- 
c h w a lo n e j p rze z  se jm ; 4 ) z ie ­
m ia  d la  m a ło ro ln y c h  i b e z ro l­
n y c h ; 5) u p a ń s tw o w ie n ie  la s ó w  
na  B ia ło ru s i;  6) p o p a rc ie  d la  
e k o n o m ic z n y c h  za m ie rz e ń  B ia  
ło ru s i;  7) w o ln e  s z k o ły  b ia ło -  
ru s k ie ; 8 ) n a ty c h m ia s to w e  w p ro ­
w a d z e n ie  s a m o rz ą d u  w o je w ó d z ­
k ie g o  i g m in n e g o ; 9 ) p o m o c  rz ą ­
d u  d la  u c h o d ź c ó w  b ia ło ru s k ic h ; 
10) p o m o c  p rz y  o d b u d o w ie  w s i 
z n is z c z o n y c h  w o jn ą .

Paryż liezadowoloiy z Kowia.
W a rs z a w a , 3 s tyczn ia .

S p ra w o z d a n ie  d e le g a c ji f ra n ­
c u s k ie j w  K o w n ie  w y w a r ło  w e  
frs n c u s k ie rn  m in is te rs tw ie  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  n s d e r  u je m n e  
w ra ż e n ie . Z a rz u c a  ono  ksero 
w in k o m  p o l i t y k i  k o w ie ń s k ie j 
za sa d n iczą  n ie c h ę ć  do  p o k o jo ­
w e g o  ro z s trz y g n ię c ia  z a ta rg u  o 
W  ile ń s z c z y z n ę .

R o k o w a n ia  o rg a n iz a c ji k o le  
ja r z y  z m in is tre m  k o m u n ik a c ji 
d o p ro w a d z a ły  w c z o ra j w ie c z o ­
re m  do  z a w a rc ia  u k ła d u  w e ­
d łu g  k tó re g o  p rz y z n a n o  s t r a j­
k u ją c y m  p e w n e  p o d w y ż k i d o ­
d a tk ó w  d ro ż y ź n ia n y c h . P o s tę ­
p o w a n ie  ka rn e  p rz e c iw  s t r a jk u ­
ją c y m  za u d z ia ł w  s tra jk u  m a 
b y ć  za n ie ch a n e , p ra ca  zaś m a  
b y ć  p o d ję ta  n a ty c h m ia s t.

S tra jk  zakończył się tylko  
w teorji.

B e r lin , 3 s ty c z n ia .
N a  s k u te k  p o ro z u m ie n ie n ia  

s ię  z w ią z k ó w  k o le ja rz y  z m i 
n is tre m  k o m u n ik a c ji s tra jk  z a ­
k o ń c z y ł się ty lk o  te o re ty c z n ie , 
p o n ie w a ż  w ie c z o re m  s tra jk  ro z ­
s z e rz y ł s ię na  d a lsze  d e re k c je  
k o le jo w e . Na- za c h o d z ie  N ie  
m ie c  s tra jk  o b ją ł ju ż  w s z y s tk ie

B e r lin , 3 s ty c z n ia .

d y re k c je  k o le jo w e ; ru c h  to w a ­
ro w y  u s ta ł z u p e łn ie , a o s o b o ­
w y  je s t b a rd z o  o g ra n ic z o n y .

Berliński w ęzeł 
unieruchomiony.

B e rlin , 3 s ty c z n ia .

C e le m  p o p a rc ia  s tra jk u  k o ­
le ja rz y  o rg a n iz a c je  ro b o tn ik ó w  
p rz e m y s ło w y c h  w  d n iu  d z is ie j­
szym  o g ło s iły  ró w n ie ż  s tra jk . 
D o  w ie c z o ra  z a s tra jk o w a ło  85 
p ro c . ro b o tn ik o w  k o le jo w y c h  w  
B e r lin ie  o ra z  k i lk a  ty s ię c y  r o ­
b o tn ik ó w , z a tru d n io n y c h  ła d o ­
w a n ie m  w ę g la  na  s ta c ji. O z n a  
cza to  c a łk o w ite  u n ie ru c h o m ie ­
n ie  b e r liń s k ie g o  ru c h u  k o le jo  
w e g o  F u n k c jo n a r iu s z e  p o c z to ­
w i i te le g ra f ic z n i na  k o le ja c h  
p rz y s tą p il i  d o  s tra jk u  w c z o ra j 
w  p o łu d n ie .

Nasze sprawy.
Nieco o gospodarce miejskiej.

Z  B e ls z e w ji
C Ie k «  jzczesdły zjazdu 
Komunistów polsk. te Rosji.
W ybrano 3 6  najdośw iad- 
czeńszych ag ita to ró w  dla  

organ izow an ia  jacze jek  
w  Polsce.

W a rs z a w a , 3 s ty c z n ia .

Otrzymano tu ciekawe szcze­
góły ze zjazdu komunistów pol­
skich, który się odbył w Mo 
skwie. Na zjeździe toczyła się 
gorąca debata nad taktyką, ja­
ką należy zastosować do Polski. 
Referat o sytuacji politycznej 
w Rosji sowhekiej wygłosił L i­
twinow. March.ewski o stosun­
ku proletarjatu do konferencji 
waszyngtońskiej a Bodkiewicz

o nowym systemie agitacji 
wśród inteligencji. Na zjazd 
przybyli delegaci z Polski i 
Górnego Sląsica, którzy złożyli 
sprawozdanie o ruchu komuni­
stycznym we wszystkich dziel­
nicach Polski. Do komisji re­
dakcyjnej, wybranej dia wyda­
wania literatury agitacyjnej 
weszli; Radek, Helena Dzierzyń- 
ska i Tadeusz Radwański. Po­
nadto postanowiono wysłać do 
Polski 36 najbardziej doświad­
czonych agitatorów dia energi 
eznej organizacji jaezejek ko­
munistycznych.
L,enśn wybranyjjednomyślnie.

M o s k w a , 3 s ty c z n ia .
W  skład nowego komitetu 

wykonawczego wchodzą: Kale-

R o k  u b ie g ły  b y ł  b o d a j że 
n a jc ię ż s z y  p o d  w z g lę d e m  f i i a n  
s o w y m  d la  naszego  m ia s ta  M a  
g is tra t nasz b o w ie m  n ie  p o s ia ­
d a ł ż a d n y c h  ź ró d e ł d o c h o d o ­
w y c h  a n i p o d a tk ó w , z a tw ie r  
d z o n y c h  p rze z  rzą d . s k ą d b y  
m ó g ł c z e rp a ć  p ie n ią d z e  n *  b ie  
żące  w y d a tk i,  n ie z b ę d n e  in w e  
stw eje, a k c ję  z a p o m o g o w ą  itp . 
Ś c ią g a n o  je d y n ie  d a w n ie js z e  
za le g łe  p o d a tk i i częs to  g ę s to  
kasa  m ie js k a  ś w ie c iła  p u s tk a m i. 
I je ś li  m im o  to  za rzą d  m ias ta , 
w a lc z ą c  z ta k im i t ru d n o ś c ia m i 
f in a n s o w y m i, n ie ty lk o  n ie  o p u ­
szcza ł rą k , le cz  z d o b y w a ł s ię 
na  sze ro ko  za k re ś lo n ą  a k c ję  
p o m o c y  d la  g ó rn o ś lą z a k ó w , u- 
p ię k s z a ł m ia s to  (n p . b u lw a r  i 
s k w e r p rz y  u l. P iłs u d s k ie g o ) 
p o m a g a ł n a d e r w y d a tn ie  m ie  - 
s k ie rn u  s z k o ln ic tw u  i t. d ., za ­
s ługa  to  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  
je g o  e n e rg ji i  p ra c y .

Id e a  s a rr^ rz ą d u , k o m u n y  m ie j­

S o sn o w ie c , 4 s ty c z n ia

s k ie j, n ie  je s t je szcze  d o b rze  
z ro z u m ia n a  w ś ró d  in te iig e n  
tn y c h  s fe r naszego  m ia s ta  S ze ­
ro k i  zaś o g ó ł d o syć  częs to  o d  
n o s i się jeszcze  w ro g o  w o b e c  
w ła s n y c h  w ła d z  m i e j s k i c h ,  
tk w ią c  jeszcze  w  p s y c h o lo g ic z  
n y m  n a s tro ju  z cza só w  ro s y j 
s k ic h  c z y  o k u p a c y jn y c h , k ie d y  
to  k a ż d y  „ c z y n “  b y ł  w ro g ie m  
lu d n o ś c i, od  k tó re g o  m o żn a  się 
b y ło  s p o d z ie w a ć  w yn a yś la ń  i 
s z o rs tk ie g o  o b e jś c ia . N a d  w z b u  
d z e n ie m  te g o  za u fa n  a w ś ró d  
m ie js k ic h  m as do w ła d z  k o m u ­
n a ln y c h , p ra c u je  z c a ły m  za 
p a rc ie m  się za rz ą d  o b e c n y .

In te re s a n c i w s z y s c y  bez w y ­
ją tk u  są z a ła tw ia n i s z yb ko  i 
c h ę tn ie . P rz y z n a ć  n a le ż y , że 
p e rs o n e l b iu ro w y  naszego  m a ­
g is tra tu  o d b ija  k o rz y -n n ie  od  
in n y c h  m ia s t i s to i na w y s o ­
k o ś c i za d a n ie ,

O b e c n y  ro k  z a p o w ia d a  się 
zn a czn ie  le p ie j p o d  w z g lę d e m

fin a n s o w y m , g d y ż  m ia s to  na- 
reszc ie  b ę d z ie  m ie ć  w ła sn e  ź ró ­
d ła  d o c h o d u  w  p o s ta c i poda t. 
k ó w  i o p ła t. M ię d z y  in . ścią­
g a n y  b ę d z ie  p o d a te k  m ieszka  
n io w y  i s z k o ln y  za ro k  u b ie ­
g ły  i o b e c n y . G d y b y  te  dwa 
p o d a tk i z o s ta ły  w  c a ło ś c i ścią 
g n ię te , p rz y s p o rz y ło b y  to  m ;a- 
s tu  o k o ło  60 m il jo n ó w  m arek, 
N a s tę p n ie  z o s ta n ą  w p ro w a d z o ­
ne o p ła ty  o d  ła d u n k ó w  k o le jo ­
w y c h  p o ś p ie s z n y c h  i z w y c z a j, 
n y c h  w  w y s o k o ś c i 10 m arek  
o d  100 k i lo .  O p ła ta  ta  będzie 
ju ż  w  p o ło w ie  s ty c z n ia  ś c ią ­
gana  p rze z  e k s p e d y c ję  k o le jo ­
w ą  na rze cz  ka s y  m ie jsk ie j. 
P ro je k to w a n a  je s t o p ła ta  od 
s p ir y tu a l j i ,  ja k o  10 c io  p ro c e n ­
to w y  d o d a te k  o d  a k c y z y  p a ń ­
s tw o w e j na  rze e z  m ia s ta . R ada  
m ie js k a  m a  w  ty c h  d n ia c h  p o ­
w z ią ć  o d p o w ie d n ią  u c h w a łę  w 
ty m  w z g lę d z ie . P rz e w id y w a n y  
je s t ró w n ie ż  p o d a te k  o d  b ile ­
tó w  k o le jo w y c h  i  b a g a ży , p rz e ­
w id z ia n y  w  u s ta w ie  p a ń s tw o ­
w e j na  rz e c z  m ia s t. P o b ie ra n y  
d o ty c h c z a s  p rze z  rz ą d  p o d a te k  
od  n ie ru c h o m o ś c i (10  p ro c .) 
m a  p rz e jś ć  ta k ż e  na  rze cz  m ia ­
s ta . Jeś li d o d a m y  d o  te g o  p rz y ­
zn a n y  ju ż  m ia s tu  p o d a te k  w ę ­
g lo w y  (10  p ro c ,)  i m a ją c e  p rz y ­
paść m ia s tu  30 p ro c e n t o d  p o ­
d a tk u  d o c h o d o w e g o  o d  rządu , 
to  ro k  o b e c n y  p rz e d s ta w ia  się 
zn a czn ie  l^ k z y s tn ie j  d la  naszej 
g o s p o d a rk i m ie js k ie j i d a je  je j 
p e w n e  p o d s ta w y , p o z w a la ją c e  
m ia s tu  z a p o c z ą tk o w a ć  sze roką  
a k c ję  in w e s ty c y jn ą , g o d n ą  trze  
c ie g o  z rz ę d u  m ia s ta  w  b. K o n ­
g re só w ce .

S o s n o w ie c  w o ła  w s z y s tk im i 
p o ra m i sw e g o  o rg a n iz m u  o n o ­
w o cze sn e  u rz ą d z e n ia . K a n a li­
zacja', w o d o c ią g i,  t ra m w a je , od - 
p o w  e d n i s z p ita l m ie js k i, p r z y ­
tu łe k  d la  n ie u le c z a ln ie  c h o ry c h  
i k a le k , b ib l jo te k a  i c z y te ln ia  
p u b lic z n a , w z o ro w a  i ta n ia  ła ­
źn ia , o d p o w ie d n io  u rz ą d z o n y  
d o m  lu d o w y , w ła s n y  te a tr ,  no  
w y  ra tu s z  i t. d , są to  rze czy  
o k tó r y c h  co  p ra w d a  n ie  ś n iło  
s ię  s a tra p o m  i k a c y k o m  ro s y j­
s k im  u nas, k tó re  je d n a k ż e  o- 
b e cn ie  m uszą  b y ć  u rz e c z y w i­
s tn io n e . R zecz  p ro s ta , że s tw o ­
rz e n ie  p o w y ż s z y c h  in s ty tu c j i  
u ż y te c z n o ś c i p u b lic z n e j n ie  n a ­
s tą p i z d n ia  na  d z ie ń ; w y m a g a  
o n o  p rz y ty m  d z ie ln y c h  i e n e r­
g ic z n y c h  rz ą d ó w  m ie js k ic h , d o ­
b rz e  ro z u m ie ją c e j in te re s y  m ia ­
s ta  ra d y  m ie js k ie j i  c h ę tn e g o  
a o fia rn e g o  w s p ó łd z ia ła n ia  ze 
s tro n y  o g ó łu  m ie s z k a ń c ó w , 

O b e c n ie  p ły n ie  z a rz ą d  m ia ­
sta  p o d  z n a k ie m  re d u k c j i  p e r

P S d g S ltlliO .
POWIEŚĆ.

32.

— Możebyśmy przeszli do 
pracowni? — rzekł Edmund —  
dym z cygar czyni tu powie­
trze zbyt ciężkim.

— Zgoda! — odpowiedzieli 
obaj, idąc za artystą.

— W pośrodku pracowni na 
stalugach, stał bliski już w y­
kończenia portret Marji Har­
mant. Obraz, przedstawiający 
przyaresztowanie Joanny na 
probostwie, był, jak  zwykle, 
zielonym płótnem nakryty.* Je­
rzy z Lucjanem oddawali po­
chwały portretowi córki miljo- 
n ra, w którym podobieństwo 
doskonale uchwyconym zostało.

—  Zatym panna Harmant 
przybywała tu dla pozowania?
— zapytał je rzy

— Tak . pięć, czy sześć ra ­
zy. Jest to niespodzianka, jaką 
przygotowuje ona dla ojca na 
dzień jego urodzin.

— Zatym, rzecz pilna?
— Bynajmniej... uroczystość 

ta nastąpi dopiero za trzy m ie­
siące.

Czyż ona tego doczeka?
—  rzekł Lucjan — Od pewne­
go czasu zmieniła się w spo­

sób, któryby mnie mocno za­
trwożył, gdybym był jej ojcem.

— Suchotnicy — odezwał się 
Jerzy —  utrzymują się przy 
życiu dłużej, niż inni chorzy.

Labroue chciał na to coś od­
powiedzieć, gdy wszedł służący 
z oznajmieniem, iż panna H ar­
mant przybyła i chce się w i­
dzieć z panem Castel.

— Co? panna Harmant tu? 
dziś .. w niedzielę? — zawołał 
zdumiony artysta. Ależ to nie 
dzień pozowania .. Rzecz dzi 
wna, co ona m że żądać?..

To mówiąc, udał się do salo­
nu Marja podeszła naprzeciw 
wcho lżącego.

— Przebacz mi pan— wyrze­
kła — iż przerywam ci dzień 
odpoczynku, niedzielę. Czuję, iż 
moja wizyta jest niewłaściwą, 
mam wszakże ważny powód na 
moje usprawiedliwienie.

— Odwiedziny pani w każ 
dym razie niewymowną spra­
wiają mi przyjemność — rzekł 
Edmund uprzejmie; — mówiłaś 
pani, iż ważny powód... O cóż 
więc chodzi ?

—- Mój ojciec przybędzie tu 
za chwilę; chce prosić pana o 
pewną przysługę, a gdy przy 
tej sposobności zapragnie zwie­
dzić pańską pracownię, nie ra­
da bym była, by spostrzegł mój 
portret, bo wtedy przepadłaby 
cała niespodzianka.

—  To prawda... nic łatwiej­
szego jednak, jak zadowolnić 
panią w tym razie — rzekł Ed­
mund, zadrżawszy po imowoł- 
nie na myśl o odwiedzinach 
przemysłowca. — Pan Harmant, 
mówiłaś pani, ma przybyć tu 
za chwilę?

— Tak; zatrzymał się w dro­
dze, wstąpiwszy do fabrykanta, 
z którym wiążą go interesa, 
korzystając z czego pośpieszy­
łam, ażeby pana uprzedzić.

— Zatym pani tu pozosta 
niesz, oczekując na przybycie 
ojca ?

— Tak.., radabym, jeżeli mo 
ja obecność nie sprawi panu 
różnicy.

— Bynajmniej, a tym więcej 
będzie to dla mnie przyjemnym, 
iż pani spotkasz u mnie dwie 
osobistości, z którymi przed 
chwilą o pani mówiłem.

—■ O mnie? —- zawołała zdzi­
wiona.

— Tak... o parti .. a mówi­
liśmy o niej wiele złego

— O ! temu nie wierzę ! —  
odparła śmiejąc się Marja.

— Masz pani słuszność, prze 
czuwasz bowiem, iż znajdujesz 
tu szczerych przyjaciół. Pozwo­
lisz że sobie przedstawić ich 
pani?

—  Nietylko pozwolę, lecz 
proszę o to/ Przedewszystkin*

wszakże ukryj pan gdzie mój 
portret jaknajprędzej?

— Natychmiast to uczynię. 
Racz pani przejść zemną do 
mojej pracowni

Tu podał ramię córce H ar­
man ta.

Z chwilą, gdy weszli, dziew­
czę wydało okrzyk, spostrzegł­
szy Jerzego i Lucjana. Ze zdzi­
wieniem jej łączyło się głębo­
kie wzruszenie, kraśniała i bla­
dła naprzemiany.

Ooaj młodzieńcy powstali, w i­
tając ią ukłonem. Lucjan mocno 
zakłopotany, rzucił na Edmunda 
badawcze spojrzenie Wzrok ar­
tysty zdawał się mówić mu na­
wzajem :

- -  Odwagi., odwagi! W ypeł­
nij rady, jakich ci udzieliłem  
dziś rano

Jerzy Daricr pierwszy po­
śpieszył ku wchodzącym.*

— Obecność pani — rzekł — 
jest dla nas prawdziwą niespo­
dzianką.

— Jak mnie zarówno spotka 
nie panów — odpowiedziała. —  
Pozwolisz pan jednak — dodała 
— iż uczynię mu małą wy­
mówkę By panów ujrzeć, po­
trzeba aż tutaj przyjeżdżać z 
ulicy Murillo, o której, jak w i­
dzę, całkiem zapomnieliście 
obadwa.

To mówiąc, spojrzała na L u ­
cjana. Syn Juljana Labroue

Opuścił^ głowę w milczeniu.
— Nie zapominamy o pani— 

rzekł Jerzy — czego najleęszym  
dowodem, iż mówiliśmy b niej 
przed chwilą.

-— Pan Castel powiadomił 
mnie o tym.

— Widzisz więc pani, iż mó­
wię prawdę.

— Dodał nawet — wyrzekła 
Marja z uśmiechem — iż mówi­
liście panowie o mnie wiele 
złego

— Tak? a więo skłamał tym  
razem.

W  czasie powyższej rozmowy, 
Edmund Castel nakrywszy płót­
nem portret, stojący na stala­
gach, usunął go wraz z nimi w 
kąt pracowni.

X X

—  Mówiliśmy o pani źle do 
tego stopnia —  zaczął żartobli­
wie artysta — iż cieszymy się 
całym sercem wiadomością ja ­
ką nam pan Labroue udzielił.
. —• Jakąż to wiadomością? — 
pytała Marja z niepokojem, pa­
trząc na Lucjana.

c. d n.



środa

g0nelu i jak n a jsze rze j  a ro iu m -  
nie p o ję te j  o szczęd n o śc i ,  t u ­
dzież s tw o rz e n ia  ra c jo n a ln e j  go  
spodarki W a r to  zaz n a cz y ć ,  że  
z dniem  n o w e g o  ro k u  w p r o w a ­
dza się n o w y  sy s te m  ra c h u n ­
kowości w m a g is t ra c ie ,  o p a r ty  
na z a s a d a c h  p o d w ó jn e j  b u c h a l ­
terii- .

D o w ia d u je m y  się rów nież , 
£e w yd z ia ł  a p ro w iz a c y jn y  m a- 
g istra tu»m a b yć  w  ty c h  d n ia c h  
zniesiony Z a s t ą p i  go  T o w .  
aprowizacji m ias t  p o lsk ich  i 
ziem w sc h o d n ic h ,  k tó re g o  a- 
kcjonarjuszem  j e s t  ró w n ie ż  i 
S o sn o w iec  T o w a r z y s tw o  to 
otwiera w  ty c h  d n ia c h  sw ój 
oddział w S o sn o w c u ;  o d d z ia ł  
ten m o ż e  w  z u p e łn o śc i  z a s tą ­
pić m ag is track i  w y d z ia ł  a p r o ­
w iz a c y jn y  w  d o s t a r c z a n i u  .ko  
paln iom  i f a b ry k o m  ży w nośc i  
po c e n a c h  h u r to w y c h

j. W.

K R O N I K A *
K ale n d a rz y k

Dziś T y tu s a ,  

ju t ro  S y m e o n a

W s c h  s ło ń c *  8 ro 6 
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N o r m y  sza cu n k o w e  
zw ierząt dom ow ych  w  b. 
K ongresów ce. W  „ D z ien n i­
ku U s t a w 14 o g ło sżo n o  r o z p o ­
rządzen ie  w sp ra w ie  n o rm  s z a ­
c u n k o w y ch  zw ie rz ą t  d o m o w y c h  
dla w y m ia ru  p o d a tk u  p ro c e n ­
tow ego .

Na m o c y  te g o  ro z p o r z ą d z ę  
nia u s ta n a w ia  się  n a s tę p u ją c e  
fiormy sz a c u n k o w e  z w ie rz ą t  w 
celu  w y m ia ru  p o d a tk u  p ro c e n  
tow ego : a) b u h a je ,  w o ły  i kro  
wy 25,000 ink. ( p o d a te k  2 pr. 
w ynosi 500 rnk ); b) ja łów k i o d  
pół ro k u  d o  2 la t  10,000 mk. 
(p o d a te k  1 proc .  w y n o s i  200 
mk.); c) c ie lę ta  o d  pó ł  r. 4000 
mk. ( p o d a te k  i p roc ,  w y n o s i  
40 mk.); d) o w c e  i kozy  3000 
mk.  ć p o d a te k  I p ro c e n t  w y n o  
si 30 mk.); e) ja g n ię ta  i koźlę  
ta  i 000 mk. ( o o d a te k  1 proc . 
w ynosi  10 m k  ); f) św in ie  15 
tys. mk. ( p o d a te k  2 p roc .  w y  
nosi 300 m k  ).

R o z p o rz ą d z e n ie  to  o b o w ią ­
zuje n a  c a ły m  o b s z a rz e  z iem i 
b, z a b o ru  ro sy jsk ie g o .

„ F l o t a  p o l s k a " .  P o d  p r o ­
t e k to ra te m  a d m ira ła  P o r ę b s k i e ­
go zos ta ło  w y d a n e  i lu s tro w an e  
dzieło  p. t. „ F lo ta  P o lsk a " ,  m a  
jące  za z n a jo m ić  ja k n a jsz e rsz e  
w a rs tw y  s p o łe c z n e  ze  z n a c z e ­
n iem  p o s ia d a n ia  w ła sn e j ,  p o t ę ­
żnej f l o t y  i w y b rz e ż a  m o r ­
skiego.

D o c h ó d  ze  s p r z e d a ż y  p rz e ­
znaczono  n a  rzecz  s z k o ły  m o r  
skiej w  T c z e w ie  i na  p ie rw sz y  
okręt, b u d o w a n y  p rz e z  ligę że 
glugi polsk ie j .

Ż y c z y ć  sob ie  n a leży ,  aby  to 
dzieło b o g a to  i lu s t ro w a n e  i o 
nader  cenne j  treśc i ,  zna laz ło  się 
na stc-le k a ż d e g o  p o la k a .  D o ­
dać t rzeb a ,  że n ie k tó rz y  z t u ­
tejszych p r z e m y s ło w c ó w  z a k u ­
pili w iększe  ilości te g o  dzie ła ,  
celem ro z d a n ia  go m ię d z y  r o ­
botników.

Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  w y sy łać :  
..Flota P o lsk a "  W a r s z a w a ,  Bo- 
duena 1.

2-gi z j a z d  d e leg a tó w  
związku s trze leck ieg o  w 
SosrtOWCU. W  dn iu  6 s ty c z ­
nia r b. o godz in ie  l ej w  p o ­
łudnie w  loka lu  k o m e n d y  zw. 
8trzel. w  S o s n o w c u  ro z p o c z n ie  
się w a ln e  z e b ra n ie  d e le g a tó w  
zw. strzel,  o b w o d u  „B ędz in" ,  
ce lem  o m ó w ie n ia  p ra c  o rg a n i ­
zacy jn y ch  w  o d d z ia ła c h  i w y ­
b o ru  n o w e g o  z a rz ą d u  o b w o d o ­
w ego.

Z życia stron n ictw . N a ro ­
d o w e  z jedn . lu d o w e  p o d a je  do  
w ia d o m o śc i  s w y c h  cz łonków :

W p ią tek , o godz. 4 p o p o ł .  
o d b ę d z ie  się p o ś w ię c e n ie  no

w e g o  lok a lu  przy teatrze z i ­
m ow ym . P o p o św ięcen iu  Jan 
W alew ski, zap roszon y  przez z a ­
rząd stronnictw a, w y g ło si o d ­
czyt p. t. „Spełn ione i n ie ­
sp e łn ion e  /  b ow iązk i w  dobie  
odrodzenia  ojczyzny" .

C z ło n k ó w  n a sz y c h  i s y m p a ­
ty k ó w  p ro s im y  o w z ięc ie  u- 
d z ia łu  w  u ro czy s to śc i .

J e d n o c z e śn ie  p o d a je m y  do  
w iad o m o śc i  n a s z y c h  kół, że z a  - 
p o w ie d z ia n y  p rz e z  p o s ła  L eo  
p o ld a  S ku lsk ieg o  p rz y ja z d  na  
dz ień  8 b. m. u le g ł  o d ro c z e n iu ,  
d e le g a c i  w ięc  kó ł w  ty m  dn iu  
do  S o s n o w c a  n ie  p r z y b ę d ą

Brak poczucia o b o w ią z ­
ku. W o b e c  Iz b l iź a ją ce g o  się 
g ło s o w a n ia  w  Z ie m i  w ileńsk ie j 
k ażd y ,  k to  m a  p r a w o  g ło so w a ć  
p o w in ie n  sp e łn ić  s w o ją  p o w in  
n o ść  w z g lę d e m  o jczy zn y  i m i­
m o  t ru d ó w , z w ią z a n y c h  z d a  
le k ą  p o d ró ż ą ,  p o śp ie szy ć ,  ab y  
swój g łos  w rzu c ić  d o  urny.

P r a c o d a w c y  p o w in n i  sw y m  
p ra c o w n ik o m  d a ć  k o n ieczn e  
u r lo p y  i d o p o m ó c  im w  w y k o ­
n an iu  teg o  o b y w a te ls k ie g o  o b o ­
wiązku.

A le  n ie  z a w s z e  tak  się d z ie ­
je. O to  co p isze  je d e n  z na  
s zy ch  p r e n u m e ra to ró w .

P rz e d  ro k ie m  z je ch a ła  z W i l ­
n a  ro d z in a  p. R  ze  s łu ż ą c ą  
U rszu lą  S ie licką  M a g is t ra t  m. 
S o sn o w c a ,  w y d a ją c  Sielickiej 
ty m c z a s o w e  z a ś w ia d c z en ie  oso 
b y  to żsam o śc i ,  p rz y p o m n ia ł  jej 
o g ło so w an iu  i s k ie ro w a ł  ją  do 
s ta ro s tw a  po  bilet b e z p ła tn y  do 
W ilna .  A le  k ie d y  te  fo rm al 
n a śc i  z o s ta ły  za ła tw io n e ,  p a ń  
s tw o  R. odm ó w il i  s łużące j  u r  
iopu

Z a p y tu je m y ,  czy  to  po  o b y ­
w ate lsku?  Jeśli p a ń s tw o  R . sa  
roi nie w e z m ą  udz ia łu  w  g ło ­
so w an iu ,  n ie c h ż e  p rzy n a jm n ie j  
p o z w o lą  s łu żące j  sp e łn ić  o b o ­
w ią z e k  w z g lę d e m  o jczyzny .  1 
jeże l ib y  pp. R. nie po jech a l i  
n a  g ło so w a n ie  W ilna ,  to m o g ą  
b y ć  pew ni,  że  w  ca łe j  P o lsce  
m ie js c a  d la  s ieb ie  n ie  zna jdą .

K atastrofa  k o lejow a. W
d zień  1 s tyczn ia  p o c iąg  o s o b o ­
w y, d ą ż ą c y  z W a r s z a w y  w  
s t ro n ę  C z ę s to c h o w y  w p a d ł  n a  
s tac j i  B aby  n a  p o c ią g  t o w a r o ­
w y. T r z y  w a g o n y  to w a ro w e  
rozbite , p a ro w ó z  i w a g o n  b a ­
g a ż o w y  p o c ią g u  o s o b o w e g o  u- 
szk o d zo n e  W y p a d k u  z lu d ź ­
mi nie było .

U w oln ien ie  od o d p o w ie ­
dzialności. S ą d  u w oln ił  o 
s k a rż o n e g o  o sz p ie g o s tw o  A d a ­
m a  S u d o w ic ia ,  o cz y m  d o n o ­
sil iśm y w sw o im  czasie , o d  od  
p o w ie d z ia ln o śc i  z p o w o d u  b r a ­
k u  ja k ic h k o lw ie k  p o sz lak  winy.

Z apytanie. L iczn e  rze sze  
cz y te ln ik ó w  z a p y tu ją  za  n a  
szy m  p o ś re d n ic tw e m  z a rz ą d  
e le k t ro  w ni so sn o w ieck ie j ,  d l a ­
c zego  d o ty c h c z a s  n ie  o b n iż o ­
no ceny  za. e n ę rg ję  e le k t ry c z n ą ,  
p o m im o  p o ta n ie n ia  w ę g la ,  po  
d łu g  k tó re g o  k a lk u lo w a n o  ce n ę  
p rąd u .

S ąd z im y , iż z a rz ą d  e l e k t r o ­
wni, d b a ją c y  o d o b rą  op in ję  
s w e g o  p rz e d s ię b io r s tw a ,  c h ę t  
n ie  udzie li  w y c z e r p u ją c y c h  w y ­
ja śn ie ń  w sp ra w ię  po w y ższe j .

Z  ża ło b n ej karty. W c z o  
raj p o p o łu d n iu  o d b y ł  się w  S o ­
sn o w c u  p o g rz e b  b  p o d c h o r ą ­
żeg o  1 p. u ła n ó w  k rech o w iec -  
kich, ś. p. M a r ja n n y  N o w a ­
ka, k tó ry  p o  p rz e b y c iu  k a m p a -  
nji w o jenne j  z m a f ł  w 30 roku  
życia .

C ześć  b o h a te ro w i !
Czy ta k  b yt p o w in n o ?

W c z o ra j  w poc iągu , p r z y c h o ­
d z ą c y m  d o  S o sn o w c u  o godz. 
10 30 ra n o .  j e c h a ła  ja k a ś  ko 
b ie ts ,  k tó ra  w o k ro p n y  s p o s ó b  
w y m y ś la ła  n a  rząd ,  w ła d z e  i 
u r z ę d y  n a sz e

Jak  s ię  o k a z a ło ,  k o b ie ta  ta,
... seezkała w  M yszkow ie ,  zo ­

s ta ła  w e z w a n a  do p o d ję c ia  z a ­
p o m o g i  z k asy  c h o ry c h  za  p r z e ­
b y w a ją c e g o  w  sz p i ta lu  m ę ż a  i 
o d  d w u c h  dn i jeźd z i  o d  B ę d z i­
na  d o  S o s n o w c a  i z p o w ro te m

i n igd zie  nie  ch c ą  jej za ła tw ić ,
P  o zostaw iła  ona w  dom u  

kilkoro dzieci na boskiej o p a ­
trzności, sam a zaś tuła się  po  
Z agłęb iu  i w o g ó le  n iew iad om o, 
czy  co skorzysta.

„ G d y ś  zd row y , m u s isz  p ł a ­
cić d u ż e  sk ładki,  a  g d y  z a c h o ­
rujesz , to  p a n ie n k a  z k a s y  c h o ­
ry c h  nie raczy  ci n a w e t  o d p o ­
w ie d z ie ć "  ta k  sk a rż y ła  się k o ­
b iec ina , a skarg  p o d o b n y c h  
je s t  b a rd z o  dużo.

Z e  spraw  m iejsk ich . Ma
g is t ra t  d ą b ro w sk i  p rz e s u n ą ł  w 
ty m  ty g o d n iu  d z ie ń  t a rg o w y  n a  
c z w a r te k ,  a to  z p o w o d u  p r z y ­
p a d a ją c e g o  w  p ią te k  ś w ię ta  
T r z e c h  Króli

—  Z  p o w o d u  n a ło żen ia  p rzez  
se jm ik  będz ińsk i  p o d a tk ó w  i 
o p ła t  n a  m ie s z k a ń c ó w  w y d z ie ­
lo n e g o  z p o w ia tu  m ia s ta  D ą  
b ro w y ,  m a g is t ra t  tu te jszy  z w ró ­
cił się w  te j  s p ra w ie  z p r o t e ­
s te m  do  min. sp ra w  w ew n, 
p ro sz ą c  je d n o c z e śn ie  o w s t r z y ­
m a n ie  p o b ie ra n ia  r zeczo n y ch  
op ła t .

—  Z a  p ra w o  w e jśc ia  d o  r z e ­
źni m iejskiej m a g is t ra t  d ą b r o w ­
ski u s ta n o w ił  o p ła ty  n a s t ę p u ­
jące : za  b ile t  n a  je d n o r a z o w e  
w e jśc ie  50 m k  , m ie s ię c z n y  300 
i ro c z n y  3 tys. mk.

—• Na sku tek  p o d a n ia ,  z ło ż o ­
nego  p rz e z  w łaśc ic ie li  o w o c a r ­
ni w D ą b ro w ie  m a g is t r a t  p o ­
s tan o w ił  za liczyć  o w o c a rn ie  i 
sk lepy ,  s p r z e d a ją c e  w y łączn ie  
s ło d y c z e  do  k a tego r j i  cukierni,  
sk u tk iem  c z e g o  sk le p y  te  m o ­
g ą  b yć  o tw a r te  o d  g o d z  8-ej 
r a n o  do  g o dz iny  10 wiecz. bez  
p rze rw y .

—  Do D ą b r o w y  p rz y je c h a ł  
jakiś p o m y s ło w y  k u p iec ,  k tó ry  
nie będąc, f a c h o w c e m  o tw o rz y ł  
p ie k a rn ię  w  p iw n ic y  d o m u  p. 
L a i tn e ra ,  p rzy  zb iegu  ul. So 
b iesk iego  i 3 m aja ,  a w ięc  w  
n a j ru c h l iw sz y m  punkcie  m ia s ta

P o n ie w a ż  D ą b ro w a  p o s ia d a  
kilka p rz y z w o ic ie  u r z ą d z o n y c h  
p iekarn i,  sąd z im y , iż kom is ja  
s an i ta rn o  - t e c h n ic z n a  nie po  
zwoli na  u rz ą d z e n ie  n o w e g o  
p rz e d s ię b io rs tw a ,  k tó re  w  ty ch  
w y p a d k a c h  b ę d z ie  ty lko  rozsa-  
d n ik iem  b ru d u  i n ie p o rz ą d k ó w .

Z teatru. 
BETLEEM POLSKIE

L. RYDLA
czyli Szopa Krakowska.
W y s ta w io n e  o n eg d a j  w  t e a ­

t rz e  „ B e t leem  P o lsk ie "  R y d la  
p rzez  ze sp ó ł  k ra k o w sk ic h  a m a ­
to ró w , b y ło  n ę d z n ą  p a ro d ją ,  
w o b e c  k tó ry c h  g ra  r o d z im y c h  
a r ty s tó w  z W a rp ia  czy M ało- 
b ą d z a  by ła  ch y b a  szczy tem  
sztuki d ra m a ty c z n e j .

L iche  kos t jum y , ja k ic h b y  po  
stydzili  się k rak o w sk ie  a n d ru  
sy. w ę d ru ją c  z k ró lem  .Hero 
d e m  po  ry n k u ,  z a c h la p a n e  bu  
ty  p rzy  greck ich  (?! tu n ik ach ,  
u ro cze  d ja le k ty  z K ro w o d rzy ,  
C za rn e j  W si, L u d w in o w a  i Dę- 
bnix. K rzy żak  okry ty  p rześc ie  
r a d ie m  z k rzy żem  na . p o ś la d  
kach, ( liulchnych z resz tą )  kan  
c lerz  u b ra n y  w  u n ifo rm  ro sy j­
sk ieg o  ż a n d a rm a  z n a sz y w k a  
mi s ta rszeg o  w a ch m is trza ,  tu  
dz ież  inne  ofiary ludzk ie j  na  
m ię tn o śc i  z łoży ły  się n a  c a ło ść  
eg z o ty c z n ą  i p e łn ą  sw o is te g o  
h u m o ru  T o  też  sa la  raz  po  raz  
w y b u c h a ła  s ta ropo lsk im  ś m ie ­
chem .

P ub liczność , k tó ra  n ie  p o p ie ­
ra  w ła sn eg o  te a t ru ,  a leci n a  
h a n u sz o w sk o  - c za rn o  - k o c ię c e  
b z d u ry  lub  ja se łk o w e  w y s t ę p ­
ki p o c z c iw y c h  p rz y b łę d ó w , z a ­
p e łn i ła  d o szczę tn ie  salę.

P o n iew aż  j e d n a k  z a p ła c i ła  
o n a  s ło n o  za m ie jsca  i w y t r z y ­
m a ła  d o  końca , w in n a  być  k a ­
n o n iz o w a n ą  z a  życia.

W ie lka  je s t  b o w ie m  cierpli 
w o ść  s o s n o w ic z a n  i ich  z a m i ­
ło w a n ie  do  sztuki. A  że  m u r a ­
rzom , -p o zb aw io n y m  w  zim ie  
za jęc ia ,  n a b i ła  k abzę , n ie c h  im

to  Bóg, min. M ichalski i policja  
od p u ści.

Sęp .
D ziś  teatr n ieczynny.
Jutro, w  czw artek  po raz 

ostatni „O sm a żona S in o b ro ­
dego" z p. M agn u szew sk im  w  
roli tytu łow ej.

W  p ią tek  p op ołu d n iu  „M ane­
wry jesienne" , w ieczo rem  „Hra­
bia Luxem burg",

S ob ota  p op ołu d n iu  sp ec ja l­
n ie dla u czącej s ię  m ło d zieży  
po cen ach  zn iżon ych  „O b o­
wiązek" czyli „S zp ieg  Francji".

N ied ziela , popołudniu  „O rfe­
usz w  piekle" , w ieczorem  „ P ię ­
kna Risetta".

D ziś w  Z aw ierciu  - po raz 
p ierw szy  „O czy  księżn iczk i 
Fathm y".

D ziś w B ędzin ie po raz p ierw ­
szy  „ W eso ły  a stron om 44.

W  czw artek  na Saturnie, na  
cel dobroczynny, „Gri-Gri", p eł 
na h u m o ru  operetka.

Kroniki! kielecko.
Nadużycia w ęg lo w e . C e­

n a  w ę g la  k am ie n n e g o  w K ie l­
c a c h  w ynosi  d o  1700 mk. za  
k orzec .

W ię k sz o ść  p o m ie s z k a ń  c ie r ­
pi je d n a k  w s k u te k  b rak u  o p a łu  
n a  chroniczne.. .  n ieo p a lan ie .

W ilg o ć  n a s ią k a  w  m ury , a 
p rzez  m o k re  śc ian y  p rz e n ik a  
do  p o k o jó w ,  a to  w y w o łu je  
zn ó w  ró żn e  z az ięb ien ia  i reu -  
m a ty z m y .  T r u d n o  też  b ez  o p a ­
łu  k o n s e rw o w a ć  b u d y n k i  m ie ­
szkalne , a s t ą d  n ie d a le k o  do  
s to p n io w e j  ruiny' n ie r u c h o m o ­
ści, o b c ią ż o n y c h  p o d a tk a m i ,  r e ­
k w izyc jam i i o c h ro n ą  lo k a to  
rów , k tó rz y  u m ie ją  w y z y s k iw a ć  
p o ło żen ie ,  z a ra b ia ją c  b a jeczn ie  
n a  sw y c h  su b lo k a to ra c h ,  o d  
k tó ry ch  ż ą d a ją  za j e d e n  pok ó j  
w ięcej,  niż w ynosi  k i lkak ro tn ie  
w z ię ty  ich c zy n sz  m ie s z k a n io ­
wy.

L u d n o śc i  uboższe j  s ta n  ó w  d o t ­
kliw ie d a je  się w e  znaki, a t y m ­
c z a se m  su b lo k a to rn e  w c iąż  idzie 
w  gó rę  i w ęg la  u s ta w ic z n ie  
b ra k  N a to m ia s t  m ó w ią  tu  lu ­
dzie  z o b u rz e n ie m , że n ie ja c y  
B. i f  . s p r o w a d z a ją  w ęg ie l  n a  
im ię  m a g is t ra tu ,  o d s tę p u ją  go 
s k ła d n ik o m  ży d o w sk im ,  ci zaś  
ro b ią  in te re sy  k o k o s o w a  n a  tym  
w ęg lu  rz e k o m o  m ag is t rack im .

C zyżby  p r a w d ą  by ło  ta k ie  
p a s k o w a n ie  w ę g le m  w  K ie l­
cach? ..

Nuż w  bżuhu . W  k a w ia r ­
n iach  k ieleckich , g ro n o  m ło ­
d y c h  h a n d lo w c ó w  iz iae l ick ich , 
b aw i s ię  w ie c z o re m  w  l i te ra ­
tów  fu tu ry s tó w , o d c z y tu ją c  g o ­
śc iom  s ły n n ą  je d n o d n ió w  kę
N uz  w  bzuhu , I z f e rw o re m  
z a le c a ją c  ją  g ośc iom . P o m a g a  
l i te ra to m  w  tej p r o p a g a n d z ie  
j e d e n  ze s ta rszy ch  w ie k ie m  po 
laków , z w a r jo w a n y  sym patyk . . .  
r e w o lu c y jn e g o  d łu b a n ia  p a lc e m  
w nosie.

W s t r ę tn a  a g i ta c ja !

O dczyty. Staraniem  Z w ią ­
zku lu d ow o n aro d o w eg o  w  
K ielcach , od b y ł się  tutaj o d czy t  
żyd p zn aw czy, w y g ło szo n y  w sa ­
li Z w iązk u  (dnia 23 grudnia) 
przez księdza  profesora Sob- 
czyń sk iego .

O d czy t był sp raw ozd an iem  z  
w arszaw skiej konferencji żydo- 
znaw czej.

D zięki tem uż Z w ią zk o w i lud. 
nar. m ieliśm y w  K ielcach  trzy  
p relekcje dr. W . K o n o p czy ń ­
sk iego  z K rakow a, profesora  
w szech n icy  jag iellońsk iej, który 
m ówił: 1) o partyjności i bez-
partyjności, 2) o w ew n ętrzn y ch  
przyczynach  upadku daw nej 
R zeczyp osp o litej i 3) o żyd ach  
w  zw iązku z tym  upadkiem

P ierw szy  z o d czy tó w  trakto­
w an y  po akadem icku rozstrzy ­
gnął k w estję  na k orzyść  przy­
n ależen ia  do stronn ictw a, dru­
gi n acech ow an y  był patrjotycz  
nym  akcentem  przestrogi aby  
nie pow tarzać b łęd ó w  i grze­
c h ó w  d ziejow ych . O  trzeciej 
prelekcji n ap iszem y osobno.

Z kraju.
LWÓW. 

O dbudowa M ałopolsk i.
D n ia  28 g ru d n ia  o d b y ł  s ię  w e  
L w o w ie  z jazd  k ie ro w n ik ó w  p o ­
w ia to w y c h  b iu r  o d b u d o w y  w  
o k rę g a c h  w o je w ó d z tw a  k r a ­
k o w s k ie g o  i lw o w sk ie g o .  W y ­
niki p ra c y  są  n a s tę p u ją c e :  w  
c iągu  roku  1921 o d b u d o w a n o  
w o k rę g u  lw o w sk ie j  d y re k c j i  
o d b u d o w y ,  razem  22204 b u d y n ­
ki m ie szk a ln e ,  g o s p o d a rc z e ,  
szkolne, kośc io ły  i u ż y t e c z n o ­
ści publicznej.

P od jęcie  ruchu k o lejo -  
w e 9® prze* Łupków  i La-
WOCŁSte, Z a r z ą d  p o lsk ic h  k o ­
lei p a ń s tw ,  u k o ń czy ł  w sze lk ie
p r z y g o to w a w c z e  p r a c e  d l a p o d -  
ję c ia  ru ch u  k o le jo w e g o  p rzez  
Ł u p k ó w  i Ł a w o c z n e .  S p o d z ie ­
w a ć  się  w ięc  n a le ż y  o tw a r c ia  
k o  m un ik ac j i  z  C z e c h o s ło w a c ją  
tym i d ro g am i.  S ta c ja m i  g ran i  
czn em i ze s t ro n y  po lsk ie j  b ę d ą  
s ta  je Ł u p k ó w ,  w z g lę d n ie  Ł a  
w oczne ,  ze s trony  c z e c h o s ło ­
w ack ie j  ^aś M e d ż i la b o rc e  w zg lę  
d n ie  S ko ta rsk ie .

K onsulat c ze c h o s ło w a c ­
ki. Z  d n  I s ty czn ia  1922 roz 
p o c z n ie  w e  L w o w ie  u r z ę d o w ą  
d z ia ła ln o ść  n o w o u tw o rz o n y  k o n ­
su la t  rz e c z y p o sp o l i te j  ezeskosło-  
w aek ie j  I e r e a  d z ia ła ln o śc i  k o n  
s u k t u  lw o w sk ieg o  o b e jm u je

i* * * * * * * * * * *  m
Dr, !L iiiisftl
b lekarz  szp ita la  c h o ró b  w e ­

n e ry c z n y c h  i s k ó rn y c h  
C horoby  w e n ery c z n e , s k ó r ­

n e ,  i m o czo p łc io w e
P r z y j m u j e  o d  11 —  1 i o d  6  — 8 

P a n i e  o d  5 — 6  p o  p o t .

S osnow iec,
K ow alska  nr. 2 m. 7 (ii piętro)

PODZIĘKOWANIE.
Paniom B. Szladowskiej, H. Waltśrównie oraz 
Panu S, Kleinowi i S, Lipsonowś za łaska- 
wy współudział w Koncertach Akademickich 
w Sosnow cu i Będzinie składa podziękowanie 

K om itet Organizacyjny.

P od zięk ow an ie
•  W sz y s tk im  ty m , k tó rz y  ła sk a w ie  p r z y c z y n ’li s ię  !
2  do pow odzenia

|  BALU AKADEMICKIEGO, |
|  u rz ą d z o n e g o  w d n  31 g ru d n ia  1921 r. a wszezegói- I
m nosci Paniom : A ltm sn o w e j  L. A ltan  nowej S G ra ica ro  I
I  wej, H am b u rg ie ro w e j ,  M erk inow ej,  Reicherow ej, F. Ro- «
O zen eso w ej ,  W ulfsonow ej,  Zm igrcdow ej D ,  Zm igrudo  I
|  wej O. i P a n u  F. Seśdengartow i sk ład a  podz iękow an ie  |

•S aaaaeeos K om itet O rganizacyjny. |



Wszyscy i wszystko dla Wilna!!!
w ojew ództw a: glwowskie, stani­
s ław ow skie  i tarnopolskie.
ŁÓDŹ.

P o m y s ło w y  kam ienica*
n i k .  Do jakiego rozw ydrzenia 
dochodzą  pew ne indyw idua w 
pogoni za paskars tw em , dow o­
d em  m oże służyć nas tępu jący  
fakt, który zdarzył się tu w 
tych  dniach. W łaściciel dom u 
w  K onstan tynow ie  przy ul. 
Łódzkie j 155, S tan is ław  T r o ­
cki, poniew aż lokatorzy nie 
chcieli i r u  p łacić paskarskiej 
ceny za mieszkanie, powybijał 
dziury w kominach, tak  że lo­
katorzy  omal nie zaczadzieli 
m asowo. W ezw ano  policję, k tó ­
ra sporządziła p ro tokó ł i po 
ciągnęła pom ysłow ego  gospo 
darz a do odpow iedzia lności 
karnej.
POZNAŃ.

K anał w ę g lo w y  K om itet 
budow y  drogi wodnej W a r ta — 
G opło, stanowiącej z a p o czą ­
tkow anie  kanału  w ęglow ego 
Śląsk.—Ł ó d ź — W a rsza w a— P o ­
znań — K ruszwica — T o ru ń  
G dańsk , m ając  zapew niony 
w spó łudzia ł  bezpośredn ich  s a ­
m o rząd ó w  kom unalnych, zw ró ­
cił się do  wszystkich za in te re ­
sow anych  sam orządów  o p o ­
parcie  tej akcji, aby k an a ł  w ę ­
glowy był w ykonany  środkam i 
kom unainem i i bezw łocznie 
rozpoczęty .
PIOTRKÓW.

P r z e m y s ł  s z k l a r s k i .
„Dziennik N arodow y" umieścił 
w yw iad  z w łaścic ielem  huty 
szklanej w P io trkow ie  zatru 
cniającej okoła tysiąca robotni 
ków, p. ba ronem  H ooplerem , 
k tóry oświadczył, że ogólna 
ciężka sy tuacja  w przem yśle  
szklarskim w Polsce  wynika 
nietylko z pow odu  ogólnej sta 
gnaeji, lecz także z pow odu  
konkurencji szkła zagraniczne 
go. Szkło pos iada  bardzo mały 
zbyt na  rynkach w ew nętrznych  
i huty  szklane zm uszone są do 
eksportu , szczególnie do Rosji 
i Rumunji, k tóry to eksport 
jes t  bardzo niepew ny ze wzglę­
du  na  w alu tę  i cło. P. H oopler  
oświadczył, że konieczna jest 
p om oc rządu. A b y  przem ysł 
szklany w Polsce m ógł p rze ­
t rw ać  ciężki kryzys obecny, 
należy zniżyć taryfy  kolejowe 
n a  szkło eksportow e i p o p ie ­
rać budow nictw o krajow e przez 
zwolnienie now ych  budynków  
o d  p o d a tk ó w  przez  szereg  lat 
jak  to jest p rak tykow ane  w in 
mych k ra jach  np. w Anglji W  
końcu oświadczył, że p rzed s ię ­
biorstw a szklarskie będą  mogły 
p ra co w ać  korzystnie, o ile rząd  
dos tarczy  zam ów ień i o ile uda  
się p rzep row adz ić  redukcję płac.

BŁONIE. (Z iem ia  w arszaw ska )
T-w® p rzy ja c ió ł m ło d z ie

Ży. Miasto Błonie, l iczące za" 
ledw ie 6,000 mieszkańców, p o ­
siada nieliczną w sw ojem  g ro ­
nie grupę inteligencji, mimo 
wszystko to szczupłe grono d o ­
k ład a  wszelkich s ta rań  i sił, 
ab y  p racę  kulturalno spo łeczną 
w  mieście postaw ić na  n a leży ­
tej stopie

W niedzielę dnia 18 grudnia 
odbyło  się w alne zebranie or­
ganizacyjne „T ow arzystw a  p rzy­
jaciół m łodzieży", na k tórym  
obecnych  było około 100 osób.

N ow a p laców ka, pow sta ła  na 
te ren ie  Błonia, skupia p od  sw o ­
im  sz tandarem  żywioł n arodo­
w y całego m iasta  i m a za za ­
danie  p rzygotow ać młodzież do 
trudnej i odpow iedzia lnej p r a ­
cy  społecznej.

TCZEW.
Z ło d z ie j  k o le jo w y . A r e ­

sztow ano tu  czyściciela w ago­
nów, niejakiego Trefczyka, k tó ­
ry  okradał system atycznie  prze­

syłki amerykańskie. R ew izja  w  
m ieszkaniu i k ry jów kach  w y ­
kryła kilka w o ró w  różnych ma- 
terja łów .

i mm
Lwów , 3 stycznia.

L w ów  m a swoją sensancję, 
która dorów nać może aferze 
paryskiego L andru  W  ubiegłą 
sobo tę  policja o d d a ła  sądowi 
sp raw ę  niejakiego Cieślewskie 
go, la t  24, daw niej ślusarza, o- 
statnio zaś konduktora  t ram w a­
jowego, k tóry  na gruncie lw o w ­
skim grasował na wzór p a ry ­
skiego Sinobrodego w śród  p a ­
nien sk lepow ych  i pokojówek. 
Jedna  z jego kochanek  o d eb ra  
ła  sobie życie przez otrucie, 
d ruga  zaś rzuciła się p o d  p o ­
ciąg. Kilkanaście innych zw ró ­
ciło się przeciw ko Cieślewskie 
m u do sądu, żądając  odszko­
dow ania  i ukarania. Jedna  m a  
z Cieślewskim dzieci, inne zaś 
spodziew ają  się po tom stw a. 
W szystkie  są  zarażone  syfili­
sem. S p raw a  ta  będzie w kró t 
ce p rzedm io tem  rozpraw  s ą ­
dow ych.

Jak  widzimy, pod  w p ływ em  
P a ry ż a  zaczyna się szerzyć po 
świecie now a choroba, k tó rąby  
m ożna określić „landru izm em ".

TELEGRAM.
N o w e l a  do  u s t a w y  o p o d a t ­

ku d o c h o d o w y m .
W arszaw a, 3 stycznia. 
(P rzez t e l e l )

Min. skarbu  o p raco w ało  no 
welę do u s taw y  o p o d a tk u  d o ­
chodow ym , na  m ocy której 
urzędn icy  w p łacać  bę  ą ten 
p o d a tek  przez 2 proc. od licze­
nia od  pensji

Z n i e s i e n i e  c e n z u r y  
t e l e f o n i c z n e j .

W arszaw a,  3 stycznia.
P rzez telef.

W y d a n o  rozporządzenie, zno­
szące wszelką cenzurę rozm ów  
telefonicznych w Polsce.

R ozporządzen ie  to, m iędzy 
innymi, pozw ala  na rozm aw ia­
nie w e  wszystkich  językach.

T y f u s  w p o s e l s t w i e  
s o w i e c k i m .

W arszaw a, 3 stycznia, 
(Przez telef.)

W hotelu Rzymskim, gdzie 
mieści się poselstwo sowieckie 
wybuchł tyfus

Zachorował starszy radca po 
selstwa, p. Obolenskij.

Delegat jtpMi 
o granicy górnośląskie],

Katow ice, 3 stycznia. 
(Tel. własny).

W  czasie p oby tu  na G. Ś lą ­
sku delegatow i japońsk iem u w 
komisji: granicznej pu łk  Oki 
złożył poseł R ym er życzenia 
now oroczne  i p rzy  tej okazji 
w yraził  nadzieję, że sżyby Del- 
brticka zostały przyznane Niem ­
com ty lko prowizorycznie i że 
przy osta tecznym  w yznaczan iu  
granic sp raw a  ta raz jeszcze 
będzie  rozpatryw ana .

Pułk. Oki odpow iedzia ł, że 
istotnie teraz  p rzep ro w ad za  się 
granicę tym czasow o i że d e le ­
gacja polska w komisji granicz­
nej m a  p raw o  przyjm ow ania 
zażaleń na w szystk ie  d o ty ch ­
czasow e decyzje.

Gen.  N i e s s e ł  p o d z i w i a  p o l s k ą  
a r m j ę .

Paryż, 3 stycznia. 
[Tel. własny.]

Przybyły  do P ary ża  gen. Nie- 
ssel oświadczył, że arm ja poL 
ska rozw inęła się w sposób 
budzący  podziw  i .że będzie się 
ona nada l rozwijać, s tanow iąc  
n iezbędną  siłę dla b ez p ie cze ń ­
s tw a Europy.

Zjazd  p r e z e s ó w  s e j m i k ó w  
p o w i a t o w y c h .

Wilno, 3 stycznia.
(Tel. wł.)

Odbył się tu zjasd prezesów 
sejmików powiatowych Wileó 
szczyzny.

Obrady zagaił p, Meysztowicz,
Zjazd obradował nad kwestją 

wyborczą.
Powzięto szereg uchwał dla 

ułatwienia ludności prawa wy­
borczego.

Z a k o ń c z e n i e  s t r a j k u  
k o l e j o w e g o  w  N i e m c z e c h .

W rocław , 2 stycznia. 
(Tel. własny.)

S trajk kolejowy zakończył 
się wczoraj.

W  dniu  dzisiejszym urucho­
miono pociągi tow arow e i oso­
bowe.

Giełda urzędowa.
D ziś n a  g ie łd z ie  w a rsz a w ­

sk ie j w aluty  obce  notowano:
Dolary — 2855.
Funty szterlingi — 12 i 00 
Franki — 232 
Marki niern — 15 9

S0 !Sg0 t3|j|

Stn.likitirtiwtoiira
u p ra sz a  cz ło n k ó w  S to w a rz y sz e n ia  o 
z g ła sz a n ie  się do  lo k a lu  ul. P iłsu d sk ie ­
go Nr, 8 (d a w n ie j 10) p o  le g ity m a ­

c je  c z ło n k o w sk ie  n a  ro k  1922.

S iu r o  c z y n n e  od 4  do 7 w .

Dr. HorteO Roses
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) ~
C h o r o b y  w e w n ę tr z n e  

i w en ery czn e .
P rep a ra ty  606 i 914. 

Badanie krwi.
Przyjmuje od 2-—6 ppoł

1 P recz  z  d rożyzn ą! I
co d .  
®  — K tóra  z Sz. P a ń  p rag n ie 1 ”
a  ,“' 

o m ieć  e le g a n c k o  w v k o n an e ® 5
e t ^

z  2 k o stju m y  i p a lta , a tak że O  Oh
=3 2

co różn e  fu trzan e  ż a k ie ty  w e­ fT _
9> Z

■co o  
O  •'—a d łu g  m o d y  na  rok  1922 n iech M  *

o<

°  45 p o fa ty g u je  s ię  z m a te r ja ła m i _  s»
■ p.

d o  d łu g o le tn ie j p raco w n i 'ę »

C i f .  A P F E Ł B I U H 9
S O S N O W IE C , M o d rz e jo w sk a  15 

I-sze p ię tro .

m nnnnnnnnnnnnunm :
ug  P ie r w sz o r z ę d n a  fab ryk a  m yd lą  C

g  I. C w e j  g e n  h a f t  g
Sosnowiec, Targowa 7-a

n  Zawiadamia iż sprzedaje się mydło pierwszego gatunku, W  
W  zawierające od 63 do 67 proc. tłuszczu po c e n ie  180  mk. w

— funt. NTflilYiniOlC'/fl 1 ln ó ó  o n n r/QrlQfy\7 9 ?  fnntAirT r r

i: Najmniejsza ilość sprzedaży 25 funtów.
U

p P

OD I9-GQ D 0  27-GO *?ARCA 1 9 2 2  R.

POKAZ OZORÓS 
Mlfffltl IliJliK!

f ZAGRANICZNEGO, REPREZENTOWANEGO  
PRZEZ OBYWATELI RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ ŁĄCZNIE Z ZIEMIĄ WILEŃSKĄ,
— GÓRNYM ŚLĄSKIEM I GDAŃSKIEM —

II. TARG PO Z N A Ń SK I
ODBĘDZIE SIĘ PRZY WIEŻY G.-ŚLĄSKIEJ  
I PLACU LIW0NJUSZA ( 5  MINUT DROGI)

■ a m i n i B i u c H  en® BrBBMBEaBBOBB R asH flH u aB tin i uu taH ac iD M U H  b

ZJZADY STOW ARZYSZEŃ I KORPORACJI I 
— UPRASZA SIĘ ZGŁASZAĆ WCZAS — !

L istę  z g ło s z e ń  zam y k a  s ię  1 lu te g o  1 9 2 2  r.

MIEJSKI URZĄD TARGU POZNAŃSKIEGO
POZNAŃ 57, PLAC SAPIEŻYŃSKI 9-10 a. TELE­
FON 2071, BIURO w W A R S Z A W I E ,  ZŁOTA 5.
ADRES TELEG:. „TARG POZNAŃSKI" KONTO P K. O. 201345.

r S ’e le g ra f is ta  z  d w ó ch  le tn ią  p ra k ty k ą . k a w a le r  p isz ą c y  w ierszy k i p o ­
z n a ją c y  się  n a  m a n ip u la c ji  i m e- iVi sz u k u je  s ta łe j p o sa d y  Z g ło sz e n ia

ch an iźm ie , p o sz u k u je  p o sa d y  n a  p o c z c ie  
lu b  s ta c ji. Z g ło sz e n ia  d o  k a n to ru  „Isk ry " 
D ąbrow a* G ó rn icza . 1-1

k a n to r  ,,Isk ry " D ą b ro w a  G ó rn icza ,

T

BgEEHSElHaSSlaSSsg!:

1  D RO BN E OGŁOSZENIA.*3!
sis a t

p l e k t r o m o n te r  n a w ija c z  p rz y jm u je  do 
p rz e w ija n ia  m o to ry  e lek try czn e  zmieri 

n eg o  i s ta łe g o  p rą d u , tran sfo rm a to ry , 
o g rzew a ln ik i, jak o  to: że lazk a , p ie c e , apa* 
ra ty , n ac z y n ia  k u c h e n n e  i t. p. S zenow  
sk a  do m  K o rp a n te g o  Nr. 7 m ieszk . 5. 
S o sn o w iec . 2-2

Niezwykła okazja"
w  N ieg o n o w lca ch  3  m ile  
od  D ąbrow y j e s t  d o  s p r z e ­
d an ia  6  m o rg ó w  la su , w  
k tórym  zn ajd u ją  s i ę  drze*  
w a  b u k o w e , g r a b o w e  i dę* 
b o w e  n ad ające  s ię  d ia  ko* 
palń i fab ryk  na s ty le  do  
m ło tó w , m ło tk ó w  i Heim a  
d o  ło p a t . Cena m org i 2 5 0  
ty s . K upno u r e je n ta  w  
P io tr k o w ie . W iadom ość  
A nton i K o la n o w sk i Srodu*  
la  Ms 2 .   2 -3
T T dziełam  lekcji m a te m a ty k i w  zakre- 

s ie  sz k o ły  śre d n ie j. Z g ł sz en ia  pod 
ad resem : ul. K o łłą ta ja  23, m . 6 w  Bę- 
d ż in ie . 1-1
O u b je k t  h a n d lo w y , k tó ry  p o  ró c ił  a 

* w c js k a  p o  z u k u je  p o sa d y . O fe rty  dc 
,,Isk ry " d ia  s u b je k ta . 1-2
f tiT a jch e rczy k  E d w a rd  ro k  1890 ^zgubił 

k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P  K. U. 
B ęd z in . 1-1

Ma n d o lin a  k o n c e r to w a  do  sp rzed a n ia  
S z e n o w sk a  17. m . 34. 1-6

a je r  M ie czy sław  z g u b ił k a rtę  powo* 
ła n ia  w y d a n a  p rzez  P K U - B ędzin .

1*2
F \ o  w y n a ję c ia  w arsz ta ty , s ie d m  ubika- 

c ji sz o p a , p o d w ó rz e  d u ż e  zd a tn e  
p o d  fab ry c zk ę . W ia d o m o ść  „ Isk ra "  Śo* 
sn o w ie c . 1-2

sp rz e d a n ia  k a re ta  w o lan t o s ie  pa* 
te n to w e  i p ó łp a te n to w e  b an d arze  

do k ó ł g u m o w y ch , re so ry  p rz o d k i i ca 
łe  o k u c ia  do  p o w o zó w , b u k sy  kapiszo* 
n y , S osnow iec , P iłsu d s k iego  116. 1 °
I D a ra n k ie w c z  D aw id  z g u b ił k a r tę  po 
*-* w o ła n ia , w y d a n ą  p rz e z  P K U . Bę­
dz in . 1-1
Y f T ó z  n o w y  trochę  u ży w a n y  w  dobrym  

s ta n ie , p a ra  kon i, 10 m orgów  b ie ­
rni ze s to d o łą  w  K o z ieg ło w ac h  d o  sprze- 
d a n ia  za raz . W ia d o m o ść . „ Isk ra "  D ą­
b ro w a. 1 2
T T nderw ood" m asz y n a  do  p isa n ia  i for* 

te p ia n  sp rz e d a m . M ie rze jew sk i, Sta* 
c y jn a  3, D ą b ro w a. I -3
W /  U d z i e l ę  ran o  w ra c a ją c  z Pogoni 

d o  S o sn o w c a  zg u b io n e  b ia ły  p a n ­
to fe l z p o ń c z o c h ą  b ia łą . Ł a sk a w y  z n a ­
la z c a  zw róci z- n a g ro d ą . S osnow iec , 
S ie n k ie w ic z a 7. K ie łk o w ic z ó w n a . 1-1 
F r a n c i s z e k  N ie w ia d o m sk i z g u b ił  po rt­

fe l w raz  z d o k u m e n ta m i w o jsk o w y ­
m i ty m czaso w y m  z a św ia d c z e n ie m  d e ­
m o b iliz a c ji w y d a n a  p rz e z  o fic e ra  E w i­
d en cy jn eg o  w  B ę d z in ie , p a sz p o rt n ie ­
m ieck i i fo to g ra fję . Ł a sk a w y  zn a lazc a  
za  n a g ro d ą  3 ty s. m k. zw ró c i n a  ul. 
W ie jsk ą  N r 6. 1-2

Jo jn e  P ra w  m ie sz k a n ie c  m . Ł o d z i z g u ­
b i ł  w  B ęd z in ie  p o r tfe l z fsw o im  p a sz ­

p o rtem  w y d a n y  p rzez  K o m e n d ę  P o lic ji 
w  Ł o d z i za  N r. 683 o raz  2 p a te n ta  
h a n d lo w e , zn a la z c a  p ro sz o n y  za  w y n a­
g ro d zen iem  ta k b w e  o d d a ć  do  H o te lu
„Bristol** w  B ę d z in ie . _________ 1 3
K T a g ro d y  10,000 M k. O trzym a zn a lazc a  

^  m a łe j w a liz k i sk ó rzan e j zgub io n e j
2 s ty c z n ia  w ie c z o re m  w  d ro d ze  z G rodź- 
ca  d o  B ę d z in a . U czc iw y  z n a la z c a  o d n ie ­
sie  d o  D y re k to ra  R a źn iew sk ieg o  Gro- 
d z ie c k ie  T  w o K o p a lń  w  G ro d źcu .

_______ _____________  U3 v
O r z y b łą k a ł  się  p ie se k . M ożna o d eb rać
* za  zw ro te m  k o sz tó w  ogłoszenia*

1-1
J/*- o laaa  L u d w ik  z g u b ił k s ią ż e c z k ę  od
* *• u sz k o d z e ń  w y d a n ą  p rz e z  k o p . „W i 
k to r" . 1-1 
O u s i e c k i  Czesław- z g u b ił tym czasow o

zaśw isd e z e n ie ^ d e m o b iliz a c ji w ydar. 
w  P K U . w  B ę d z in ie . 1*1
O z c z e p a n  B oksa  z g u b ił p o r tfe l  z I .
^  ty m a c ją  tym czasow ą*  legitym ; 
o rd e ru  „V irtu ti M ilita ri"  o ra z  leg ity  
c ję  n a  .ką ty . _ 1-

1*1

^ p rz e fllfó  2 m a sz y n y  „ S in g e ra "  mi 
^  i d a m s k ą  ul. K a lisk a  N r. 12. !■

.c O g ł o s z e n i e .
D n ia  2 ó ug ru d n ia  1921 ro k u , w c h o d z ą  
do  p o c ią g u  w  D ą b ro w ie  G ó rn icze j zgu­
b iłe m  d o w o d y  o so b is te , b a rd z o  ważn< 
d la  m n ie . Ł ask aw y  z n a la z c a  ra c z y  ła s k a ­
w ie  ^ w ró c ić  te  p a p ie ry  d o  „ Isk ry "  |Dą* 
b ro w ie  za  w y n a g ro d z e n ie m  F ran c iszek  
P a ty n a . 1-1
O m ie le w s k a  Ja n in a  z g u b iła  d o w ó d  oso- 
^  b is ty  w y d a n y  p rz e z  M a g is tra t m . D ą­
b r o w y . _________ 1-1

Sitk o  P a w e ł  z g u b ił ty m c z a so w y  d o ­
w ó d  o so b is ty , w y d a n y  p rzez  gm inę 

Z a g ó rz e . Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ąb ro w a.
T - i _

Ro ló w n a  M ic h a lin a  z g u b iła  k siążk ę  1  
K asy  C ho ry ch , w y d a n ą  w  H ucie 

B a n k o w ej. 1*1

W y d a w c a  i redakt#r:  W ik to r  Monsiorski. Drukarnia  R. Monsiorski —  Będzin.


